
Nr. 66. 1890 r Rok XIII.

Numer 
pojedynczy 18 ct. GONIEC Numer 

pojedynczy 18 ci.
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„ U o n i e c “  i „ l s k r a “  wychodzą na przemian, każde po dwa razy na miesiąc, w soboty -  razem  cztery, lub pięć razy  miesięcznie. P re n u m era ta  
n a  obydwa pism a  wynosi tak  w miejscu, jak i na  prowincji  kw ar ta ln ie  2 złr . ,  półrocznie 4 złr. ,  rocznie 8 złr .  W  poznańskiem i w N iemczech 16 m arek 
rocznie, we F ra n c j i  i innych  kra jach ,  oraz w Am eryce  północnej 20 franków (4 do lary) ;  rocznie w Am eryce  południowej, w Brazylji,  Austra lji  i innych 
k ra jach  zaoceanowych 25 f r a n k ó w — stosunkowo na k w ar ta ł  i pół roku. Z a  ogłoszenia opłaca się 8 ct.  za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce. 
O p ła ta  od ogłoszeń większych stosownie do umowy. Z a  gran icą  ogłoszenia przyjm ują  wszystkie b iu ra  ogłoszeń. P re n u m era tę  i wszelkie należytości 
przesełać  najdogodniej p rzekazam i poeztov.ymi, lub w lis tach  rekomendowanych, albo p ien iężnych:  d o  A d m i n i s t r a c j i  „ € * o ń c a “  i  „ I s k r y “  
' w e  Ł w o v i e ,  u l i c a  K r a s z e w s k i e g o  1. 2 3 .  Z Ameryki najdogodniej przesełać p renumeratę  do laram i papierowymi w  listach rekomendował, ych.

L is ty  powinny być frankowane. Nutnera  odnoszą się zawsze do m ieszkania  każdego miejscowego p renum era to ra .

W łaściciel i  naczelny r e d a k to r : M .  D .  C h a m ó J c i.

A _ d . a m  ^ ^ i c l r i e ^ w i c z ,  gdy był młody. " ^ 7 ’e r e s z c z a ł r ó -N77^ri.a_
( P a t r z  a r tyku ł  pod tym  samym tytułem).



—  2 —

Adam Mickiewicz i Marylla.
1Do p o r t re tó w ).

P o rtre t  Mickiewicza, k tó ry  w dzisie j
szym numerze podajemy przedstaw ia  w ie l
kiego poetę w wieku młodego człowieka. 
Zaś portre t  Marylli W erszczaków ny  je s t  
zrobiony z kopji, k tó rą  posiadał przyjaciel 
Mickiewicza: Alojzy Niewiarowicz, a k tó rą  
sobie zrobił z o ryginału  znajdującego się 
w rękach Mickiewicza. Oryginał potem z a 
g inął — pozostała tylko kopja. Do ryciny 
tej podajemy k ilka  zajmujących szczegółów 
ze stosunków Adama Mickiewicza z Ma- 
ryllą, k tó re  wyjmujemy z K roniki potocznej 
i anegdotycznej z życia A dam a Mickiewicza, 
zestawionej przez W ładysław a Bełzę na  
podstawie opisów wiarogodnych świadków:

W  roku 1818 poznał Mickiewicz Ma- 
ryllę.

Podobnie, jak  wielu poetów, tak  i A- 
dania, nieszczęśliwa miłość z rob iła  poetą.

L . Siem.

Mickiewicz poznał Maryllę w Płuży- 
nach, dokąd się uda ł  z Tomaszem Zanem. 
P rzy jecha li  nad wieczór w sobotę, a więc 
w dzień Marji. Gospodarzy w domu nie 
było, wyszli na  przechadzkę około zboża. 
P a n  Tomasz więc chciał pokazać A d a 
mowi dom i swój dawny pokoik, w k tó 
rym m ieszkał za p ierw szą  bytnością. Ale 
tu  ich uderzył widok niespodziany. Na po
ręczach  dwóch k rzese ł  ustaw ionych  w po
środku, leża ła  deska do p ra so w an ia ;  na 
niej s tos  ko łnierzyków  i chusteczek dam 
skich, i p rasu jąca  się właśnie  szeroka, ró 
żow a szarfa ;  w yprasow ana  zaś już i wy- 
świeżona na niedzie 'ę b ia ła  sukienka, wi
sia ła  u drzwi n a  zawiasie. W pokoiku nie 
było nikogo, bo właśnie prasująca dziew
czyna poszła by ła  po nową duszę do że- 
łazka .  Ł a tw a  pojąć, jak ie  wrażenie ten wi
dok spraw ić musiał na młodych poe tach ; 
i pan Tomasz, k tó ry  mi to opowiadał, u- 
trzym uje  nie żartem , że Adam nim  obaczył 
Maryllę, k tórą  wracając z przechadzki na 
pół drogi w kró tce  spotkali, już  się naprzód 
w jej sukience zakochał.

Odyniec 1.

Nie znałem drugiej osoby, coby się 
tak  kwalifikowała, jak  M arylla  r.a p rzed
miot poetycznego kochania i to zw łaszcza  
ze s t ro n y  poe ty -s tuden ta  i adep ta  „pro- 
m ionkowej“ teorji  miłości. Nie mogła ona 
nazwać się piękną we właściwem Lego 
s łow a znaczeniu, ale m iała  ten wdzięk i 
powab, k tó ry  stanowi is to tę  i g łówny u- 
rok piękności. Kibić ksz ta ł tna ,  w zros t  ś r e 
dni, tw arz  pogodna i mila, oczy niebieskie, 
spojrzenie w yraziste  i czule, uśmiech n a i 
wny i figlarny zarazem , wierny obraz u- 
mysłowego i uczuciowego nas tro ju  jej du
cha. Oczytana, egzaltow ana, m arząca  wię
cej, niż myśląca, nigdy ona nie w yszła  s a 
m a w sobie na jasno z tęczowej mgły swej 
w y o b ra ź n i ; ale sama ta  mgła, właśnie, sp ra 
wiała , że też i dla oczu patrzących  nie 
w y d a ła  się nigdy zwyczajną, pospolitą  i- 
s to tą  i dosyć było spojrzeć przez p ryzm at 
miłości, aby w niej dojrzeć nie ziemskie, 
O ssyanow sko - obloczne z jaw isko. G ustaw  
spo jrza ł — i mamy Dziady,

K r. Eodz. 1881.

Marja by ła  praw ie  tegoż samego wie
ku, co Adam, a może o ja k i  rok młodsza 
od niego. Tejże samej duszy i serca, co jej 
m a tka , m iała  tęż  samą prostotę  i słodycz 
w obejściu się, tęż samą czułość, cierpli
wość i politowanie b iednych • tylko łączy ła  
do tego s ta ranne , nowsze wychowanie, 
znajomość muzyki, języków , jakoteż l i te ra 
tu ry  ojczystej, włoskiej i francuskiej. Nie 
by ła  piękną w znaczeniu, jak ie  do tego 
w yrazu  pospolici ludzie  p rzy w iązu ją ;  nie 
wysoka, okrągłej tw arzy ,  dużych b łęk it
nych oczu i św ia tłych  włosów, miała 
szczególny urok w ustach i spojrzeniu: to 
o sta tn ie  okazywało  w niej żywą im agina- 
cję, pewien ch a rak te r  duszy  i głębokie 
uczucie. Je j  piękność nie by ła  w formie, 
ale w duchu; przyw iodłaby zapewne do 
rozpaczy  najlepszego m a la r ia ,  k tó ryby  
chciał oddać w niej to, co było is to tą  jej 
piękności i co w niej widział i pojmował 
Adam. Calem też niebem różniła  się od 
owych sen tym enta lnych  kobiet, co uczu- 
ciują z książki i romansów, a popisują się 
z jakiemiiądź, chociażby udanem uniesie
niem i l iczą  na  efekt. D la  pospolitych 
ludzi, M arja  była tylko dobrą, p rzyk ładną , 
uległą matce, p rzy jem ną w tow arzystw ie  
i dobrze wychowaną. Prz. Lic.

Razu pewnego w licznem tow arzystw ie , 
dokuczała  Marylli młodzież, z powodu, że 
jedynie ty lko by ła  za ję ta  Adamem, nikogo 
innego nie słucha ła ,  ani widziała. W łaśn ie  
g ra jąc  w szachy z Adamem, przys łuch iw a
ła  się tym  złośliwym przekąsom, k tórych 
uszczypliwość n a  dobre zaczęła  jej doku 
czać. — „A! ta k  je s t  rzeczywiście, zawo 
la ła  obracając się, po cóż mamy praw dę 
p rzykryw ać".  — To mówiąc, założyła  ręce 
na piersiach i ca ły  czas nie spuszczając 
z oka Mickiewicza, pod tizym yw ała  ro 
zmowę z nim dowcipnemi uwagami, k tó 
rych przedmiotem ciągle był Adam, obsy
pyw any przez nią pochwałami i uwielbie
niem jego poetycznej zdolności.

Niewiar.

Około 1820 roku, M arja W ereszcza- 
ków na oddała  swą rękę W awrzyńcowi 
P u ttkam erow i,  bogatemu obywatelowi z po
wiatu Lidzkiego. B y ła  ona zaręczona 
z nim, jeszcze przed poznaniem Mickie
wicza. F a k t  ten do głębi w s trzą sn ą ł  duszę 
poety; różne dzikie myśli p rzesuw ały  mu 
się przez głowę. Miało przyjść n a w e t  do 
pojedynkn z P u ttkam erem , jak  o tern opo
wiada P rus inow sk i w zajm ujących wspo 
mieniach o Mickiewiczu.

O d  r ę k i .

=  Casus fatalis...
K anikuła z bezwzględnością wykonywa 

swoje prawa, zw łaszcza, że w ciągu dni osta
tnich były tak ie  upały, iż wielu ludzi, z tych 
szczególniej co to dobrze są obłożeni zwoja
mi pancernej słoniny —  czuło topienie, czy 
smażenie się serca w piersiach, ja k  w tyg lu ... 
Upał tak podburzające zdziałał na humor na
szego p. Nieboszczyka Lam a, że napisał g ro 
mową kronikę... Gdy numer miał iść o zw y
kłym czasie na prasę, zjaw iła się depntacja 
u redaktora z prośbą, aby kronika, o której 
się w drukarni dowiedziano cofniętą została, 
gdyż w wysokim stopniu szkodziłaby pewnej 
dobrze zasłużonej hum anitarnej insty tucji. R e 
daktor zgodził się na to, dotyczącą kronikę 
rozebrać, polecił a Nieboszczyk Lam zniewolony

był napisać inną kronikę. Zanim się znów zgo
dził napisać, zanim ją  złożono i cały numer 
inaczej przełamano —  upłynęło sporo czasu i 
dlatego numer niniejszy „Gońca® spóźnił się.

=  Z pola literatury  i sztuki.
* Śmiech i łzy , taki jest tytuł ozdobnie 

wydanej książeczki przez lwowską księgarnię 
Gnbrynowicza i Schmidta, której autorem jest 
p. Franciszek Konarski. J e s t  to zbiór wier
szowanych utworów humorystycznych i saty
rycznych, które autor po większej części dru
kował w różnych czasopismach. W pracach 
pana Konarskiego w drobnych i większych 
tkwi zawsze myśl głębsza, tendencja zacna 
i przytem uczucie szczere, forma ładna, a miej 
scami nawet wytworna, język brylantowej czysto
ści, humor pogodny, nie naciągnięty, werwa saty
ryczna cięta i chwytająca odrazu za czuprynę — 
to są zalety zdobiące Śmiech i  łzy  Konar
skiego, które, jako, książkę pożyteczną, przy
jemną i z talentem napisaną, polecamy szero
kim kolom czytelników.

* W Poznaniu wyszły Roczniki Towarzy
stwa Przyjaciół nauk poznańskiego Tom X V I. 
na rok 1889. i Zeszyt I. tomu X V II. za r. 
1890. Tom X V I. ozdobiony je s t  portretem  ś. p. 
K azim ierza Jarochowskiego historyka, k tóry  
był wiceprezesem tegoż Tow arzystw a.

Tom ten zaw iera: Sprawozdanie za rok 
1888. oraz następujące poważne prace : „Mu
zyka figuralna w kościołach polskich od X V I. 
do X V III. wieku11 ks dra Józefa Surzyńskiego ; 
„Materjały do słownika historycznego języka 
i starożytności polskich" dra Władysława Łe- 
bińskiego; „Wacława z Potoku Potockiego 
Merkurjusz Nowy11 z rękopismn Towarzystwa 
wydał dr. Bolesław E rzep k i; „Pogląd na 30. 
letnią działalność wydziału przyrodniczego To
warzystwa, dra F. Chłapowskiego; „Materjały 
do historji Jagiellonów11 z archiwów weneckich 
wydał lir. August Cieszkowski.

Zeszyt I  tomu X V H . Rocznika zaw iera : 
„Dzieje panowania A ugusta II . (1704 do 1709)“ 
Kazim ierza Jarochow sk iego ; „G dzie leżała 
biblijna ziemia Gesseu ks. d ra S t. K ubow icza; 
„Szczątki dawnej polszczyzny® zebrał dT. Bole
sław  Erzepka® i nareszcie sprawozdanie za 
r. 1889.

* Ze sprawozdania ogłoszonego za r. 1889 
przez polskie Towarzystwo historyczno-lite
rackie w Paryżu, dowiadujemy się, że Towa
rzystwo to przyznało dwie nagrody za prace 
historyczne, mianowicie pierwszą 2400 fr. p. 
dr. Anatolowi Lewickiemu za „Powstanie Świ- 
drygiełly®, drngą 1200 fr. dostał p. dr. F e
liks Koneczny za „Podczas Unji krewskiej®. 
Na rok następny Towarzystwo historyczno-li
terackie w Paryżu ogłasza konkurs imienia 
Ursyna Niemcewicza za pracę historyczną: 
P lany wojny tureckiej W ladysłaicu I V  i  jego 
stosunek do kozaczyzny ze szczególnem uwzglę
dnieniem stanowiska tego króla w obec u n ji  
i schizmy. Praca ma zawierać około 10. ar- 
knszy druku. Pierwsza nagroda 1800 fr., drnga 
1200 fr., trzecia 600 fr. Prace nadsełać na
leży pod adresem jeueralnego sekretarza To
warzystwa p. Gadona na Qaie d’Orleans — te r
min dwuletni, a zatem rozstrzygnięcie nastąpi
1892 r.

* We Lwowie Zakład Narodowy im Osso
lińskich ogłosił sprawozoanie za r. 1889, 
w którem, oprócz zwykłego sprawozdania znaj
duje się praca literacka p. W . A. Bruchnal- 
skiego p. t. Geneza G rażyny. Na końcu spra
wozdania znajduje się szczegółowa lista osób 
składających zarząd Zakładu Narodowego imie
nia Ossolińskich.

Złowroga piękność.
Przek ład  z angie lskiego E .  H .

przez autorkę „Miłość jego zycia“.

(Ciąg dalszy, patrz  Nr.  76 „Iskry®).

— Robisz mi przykrość, panie Devereux, 
tłómacząc się przedemną.

— Nie mogę działać inaczej. Miałem na 
myśli córkę pani. Czy nie przedwcześnie 
masz ją  pani za um arłą?
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—  Być może, — odrzekła matka, — może 
nadzieja, że ją  Bóg zabrał,  nazbyt silnie 
w płynęła na  moje przekonanie.

— Jeśliby żyła, czy pani sądzi, że mogła
byś ją  poznać?

— Obawiam się, że nie, — odpowiedziała 
smutnie pani Claremont. —  Było to p rze
śliczne dziecko, lecz prawie w kolebce je 
szcze, gdy mi je  zabrano. Nie mogę powie
dzieć na  pewno, że ją  poznać zdołam.

—  Jakie imiona otrzymała na chrzcie?
—  Anna, Teresa, Yida.
— To ostatnie jest  n iezw yk łe ; lecz jeśli 

Es te ra  Ransome miała dziecię pod swoją 
opieką, naturalnie, że je  innem  zwała im ie
niem. — W jakim córka pani byłaby dziś 
w ieku?

— Kończyłaby dziewiętnasty rok.
— I  nie ma pani najlżejszej poszlaki, gdzie 

się może znajdować, co się z n ią  s ta ło?
— Żadnej. Zdaje mi się tylko, że jeśliby 

ży ła ,  E s te ra  Ransome nie wyrzekłaby się 
jej pewnie.

— Jeśli wyrosła tak pięknie, jak  zapowia
dała w dzieciństwie, — rzekł Devereux — 
nazbyt by cennym była nabytkiem, by się 
z nią rozstać miała. Lecz to wszystko, — 
dodał —  musi być wkrótce wyjaśnione. — 
Skoro Este ra  w naszej będzie mocy, możemy 
dyktować jej warunki i zmusić do wyznania 
wszystkiego, co jej wiadomo o córce pani.

Dwaj sprzymierzeni rozstali się, a L u
dwika Claremont wróciła do swego jarzma 
z nadzieją w sercu.

ROZDZIAŁ XXXVII.

W King’s Royalu.

—  Beatrixo, czy można wejść?
Był to słodki głos Vidy, w odpowiedzi 

na który czasowa lokatorka wspaniale ume
blowanego pokoju szybko drzwi otworzyła.

W eszła Vida w pąsowym kaszmirowym 
szlafroczku rannym  i wraz z Beatrixą umie
ściły się wygodnie na niskich fotelach, przed 
suto płonącym na kominku ogniem.

Było to na kilka dni przed Bożem N a
rodzeniem. W K ing’s Royalu podejmowano 
rzeczywiście po królewsku „dostojne towa
rzystwo", jak  się wyrażały gazety, a w tej 
liczbie znajdował się sławny lekarz, Gifford 
W est, przybyły na Krótki wypoczynek i jak 
widzimy, śliczna Beatrixa Mansfield, do k tó
rej Vida przyszła na pogadankę o północy.

Na dworze padał śnieg i huczał wiatr 
chłodny.

—  Czy to nie rozkosz, — rzekła Beatrixa 
z uśm iechem , opierając małe nóżki, obute 
w eleganckie pantofelki, o stalową galeryjkę 
przed kominkiem.

Vida rozśmiała się rów nież , lecz jej 
uśmiech był przelotny i z odcieniem smutku.

— Prawdziwa rozkosz, — przyświadczyła. 
Ale m nie teraz stoją w myśli ci wszyscy 
nieszczęśliwi podróżni bez dachu  i własnego 
ogniska, i ci którym braknie chleba, którzy 
skrzepłe ręce wyciągają u m ałego  płomyka 
i z trwogą myślą, że nadchodzą święta Bo
żego Narodzenia!

—  Ach Vido, nie psuj mi swoim smutkiem 
uczucia radości. Zawsze myślisz o nieszczę
śliwych i potrzebujących. J a  znowu czuję się 
dziś w bardzo samolubnem usposobieniu.

— Boś szczęśliwa.
—  Sama nie w ie m ; czyż szczęście samo

lubnym  czyni?  Na ciebie n ie  wywiera ono 
podobnego wpływu.

— Czy jesteś pewną żem szczęśliw a?

— Jestto jedno z twoich cynicznych zdań, 
Vido. Czegóż ci do szczęścia brakuje ? Nie 
wątpię że jes teś  najgodniejszą zazdrości 
kobietą.

— Tak sądzisz?
— Ale mniejsza o to ,  chciałabym coś 

usłyszeć o tobie.
— O m n ie ! — zawołała młoda dzie

w czyna, z niewinną m ;n k ą ,  któraby nie 
zwiodła nawet mniej przebiegłych oczu niż 
Vidy. —  Nic ci nie mam do powiedzenia.

— Powinnabyś mieć jednak, — rzekła 
Vida, — lub będziesz miała wkrótce. Od
wracasz s ię?  Dla czegóż to, jeśli mi nic 
nie masz do powiedzenia?

— O. jakaś ty złośliwa, Vido! — zawo
łała  Beatrixa śmiejąc się i rumieniąc n ie 
zmiernie. — Nie powiedział mi nic, —  to 
jest, — mniemam że... — zająknęła się i 
zamilkła.

Vida dokończyła za n i ą :
—  Że nic jeszcze nie powiedział wyra

źnie? lecz oświadczy się niezwłocznie, moje 
dziecko, a jego uczucia nie są tajemnicą dla 
Davego, ani ala mnie.

—  Matka twoja pragnie widzieć cię szczę
śliwą — a wie, że oddając cię pod opiekę 
Giflorda W e s ta ,  bezpieczną o ciebie być 
może. Lepiej, że między wami będzie ró 
żnica dwudziestu lat wieku, niż gdybybyś 
miała wyjść za człowieka do którego nie 
czułabyś przywiązania. W edług  mnie jest  
to źródłem największej niedoli w m ałżeń
stwie.

— I  ja  tak sądzę, rzekła Beatrixa po n a 
myśle, szczególnie] dla takiej jak  moja n a 
tury ; lecz jak ci się zdaje, czy to nie go
rzej jeszcze, skoro z jak iego  bądź powodu 
między mężem i żoną nie ma ufności zu
pełnej ?

—  Wypowiedz jaśniej myśl swoją, — od
rzekła Vida, gładząc spokojnie włosy Be- 
atrixy.

— Dajmy na to, żebyś miała jaką taje
mnicę przed mężem ?

— Może w tem nie być żadnej winy.
—  Czy ci się, jednak, nie zdaje, że zawsze 

czułabyś sfą winną w sumieniu w łasnem ? 
Ja przynajmniej doznawałabym niezawodnie 
tego uczucia.

— N a tu ra ln ie , wypadałoby uwzględnić 
przyczynę tajemnicy ; a p rzy tem , jeśliby 
mąż godził się na to i nie wymagał zupeł
nej otwartości od żony ?

— Czybyś się nie czuła nieszczęśliwą 
w podobnym wypadku ?

— Sądzę, że tak ;  alem ja  nie taka dobra 
jak ty, Bealrixo.

—  Nie jestem  dobrą ,  —  odpowiedziała 
młoda dziewczyna. Nie wątpię jednak, że i 
ty nie czułabyś się szczęśliwą mając na 
duszy jaką tajemnicę poważną przed mę
żem, — coś takiego czegobyś mu w całem 
zaufaniu powierzyć nie chciała.

— W takim razie musiałaby to chyba 
być tajemnica jakiego grzechu.

— Tak, czy inaczej, j a  przynajmniej nie 
chciałabym zostawać w podobnem położeniu.

— Ani ja  również; ale dajmy pokój teo- 
rjom ; mów najlepiej o sobie, droga Beatrixo.

Czyż rana  w jej sercu nie była ciągle 
świeżą i bolącą? Czy młoda dziewczyna 
nie uraziła jej ciężko, chociaż bezwiednie ? 
O, tak, z każdym dniem etęższem jej było 
do dźwigania brzemię tej ta jem nicy ; a j e 
dnak własne jej ramię zbyt słabem było do 
zwalczenia tej zmory i złożenia jej u nóg 
męża.

Dopiero około drugiej w nocy Vida 
rozstała się z B e a tm ą ,  lecz peszła nie do 
siebie, lecz do gabinetu męża i zastała go 
nad książką.

Devereux rzucił okiem na  wchodzącą 
żonę i z uśmiechem wyciągLął do niej rękę, 
a ona zbliżyła się, uklękła obok j e g o  krze
sła i przytuliła cię do niego w milczeniu. 
On wyrzekł kilka pieszczotliwych wyrazów, 
starając się uspokoić ją  łagodnie ; lecz cień 
pomiędzy nimi coraz głębszym się stawał.

Nazajutrz śliczna Beatrixa usłyszała wy
razy uzupełniające jej szczęście , a skoro 
tylko ukochany odszedł, pobiegła opowie
dzieć wszystko Vidzie, która ją  uściskała 
serdecznie, mówiąc, że je s t  godną miłości 
zacnego człowieka, chcącego ją  wziąść za 
żonę, a w końcu d o d a ła :

— Miałaś słuszność, moja najdroższa, zu
pełną s łuszność ; nie dopuszczaj tego nigdy, 
aby między tobą, a mężem miała być kiedy 
tajemnica.

Beatrixa, ani przypuszczała, że Vida 
daje jej radę gorzkiem okupioną doświad
czeniem.

ROZDZIAŁ X X X V I I I .

Mucha w sieci.

Pewnej śnieżnej nocy w styczniu h ra 
bia Lasaulx wychodził od „Russelki", a gdy 
mu Fanny otwierała drzwi, wiatr im sypnął 
śniegiem w oczy. Hrabia cofnął się, mru
knąwszy : S a p r is ti! a Fanny odezwała się 
zalotnie:

— Może pan wstąpi na chwilkę do m n ie?  
Zawieja ucichnie tymczasem.

—  Byle nie zaprędko ucichła ! — rzekł 
hrabia. — Ach, Franusiu, zbyt wiele obie
cujesz mi szczęścia, bym się go wyrzec po
trafił. Nie potrzebuję ci chyba mówić, czy 
przyjmuję zaproszenie twoje.

— Proszę więc za mną.
Fanny zaprowadziła go do niewielkiego, 

ale wygodnego pokoiku, w którym palił się 
suty ogień. P rzysunęła  hrabiemu krzesło 
do kominka, sama usiadła tuż przy nim, a 
mniemany hrabia z prawdziwym heroizmem 
ujął jej n iekształtną rękę swemi delikatnemf 
palcami.

— Ta rączka, — rzekł zalotnie, —  ni- 
gdyby nie powinna trudzić się ciężką p ra 
cą, — a w myśli mu się snu ło : cóż innego 
robić by m ogła?

— Ach, panie, — rzekła Fanny, —  jakże 
to rzadko którą z nas spotyka los do j a 
kiego jes t  s tworzoną? Ale ja, urodziłam się 
wieśniaczką.

— Wcale niepotrzebne wyznanie, — po
myślał hrab ia , głośno jednak  r z e k ł : — N a
tura  tworzy istoty godne tronu w najskro
mniejszym nieraz stanie. Jak  się to dzieje?  
Nie jesteśmy w stanie odpowiedzieć na  to, 
lecz widzimy sam fakt.

Pospolita kobieta, z olbrzymią zarozu
miałością i nieuctwem swojem uwierzyła 
najzupełniej tym pochlebstwom.

F anny  uśmiechała się z zadowoleniem 
i najmocniej wierzyła, że ten przystojny, 
ugrzeezniony arystokrata był w niej po 
uszy zakochany.

— Nie dla mnie taki los, — rzekła z we
stchnieniem. — Muszę pracować ciężko od 
od dziesiątego roku życ ia ; lecz prawdę mó
wiąc, nigdy nie miałam ochoty do takiego 
zajęcia — zewsze pragnęłam  czegoś lepszego.

(Ciąg dalszy nastąpi) .



Do Wavszawianki.
Jadowite  ócz je.i s t rzały  
Seree pe łne  gadów, węży 
K ażda  swego Jas ia ,  S tasia  
Pod pantoflem swym ciemięży. 

Każda, mówiąc o miłości,
Okiem w inną  stronę strzela,
I  jak  E w a  tak  ulega 
Słowom węża kusiciela.

Z jej usteczek koralowych 
W ciąż  wygląda djablik  mały,
Chce', by Jo jej drobnych nóżek, 
Plackiem  padał  naród cały.

Ubiór modny jej marzeniem  
Ideałem  zaś — fryzura ,  
Cukierkami sio objada 
U Clotina, L ursa ,  T u ra  

Lubi  koki, loki, foki ,
T ea tr ,  spacer,  cyrki,  bale,
Całą p iers ią  chce oddychać.
W  hucznym życia  karnawale.

Lecz, choć wszystkie są  zdradliwe 
I  złośliwe jakby żmijki,
To pomimo to jednakże  
Bardzo lubię te bestyjki.. .

I  p ragnąłbym , aby w niebie,
Gdy opuszczę życia szranki 
Sanctus P e tru s  dał mi miejsce 
Obok jakie j  warszawianki.. .

K an d yd a t do -pantofla.

Kronika z tamtego świata.
■ X L .

Moje objaśnienie. D rug i  zjazd historyków, 
polskich we Lwowie i uwagi o nim. Ankie ta  tea 
t r a ln a  we Lwowie, co właściwie z robiła  i eo to 
jes t  to „ukrajowienie". P an  W ła d y s ław  Łoziński.

N a innem miejscu objaśniła redakcja, co 
zemną w bieżącym tygodniu uw ażała za s to 
sowne zrobić. Jeszcze mnie nigdy tak i despekt 
nie s p o tk a ł, aby calusieńką kronikę  od po
czątku do końca juz wstawioną w numer idący 
na praso, wyprowadzono po prostu za drzwi. 
Z  początku chciałem zerwać wszelkie stosunki 
z redakcją, ale, jak  mi zaczęto dowodzić i 
kłaść w uszy, że tego wymaga dobro publi
czne, że zaszkodziłbym ludziom ciężko i uczci
wie pracującym na kaw ałek chleba — więc da
łem się ugłaskać i zgodziłem ua napisanie inuej 
Icłóniki, ale, źe ją  tak  znowu z rękaw a w y
trząść nie można, więc musiał numer na nią 
poczekać.

Przypadło mi w obowiązku pisanie o d ru 
gim zjeżdzie historyków  polskich we Lwowie. 
Zrobiło się jakoś tak, że przychodzi mi j e 
dnocześnie w itać i żegnać szanownych mężów, 
k tórzy zajmując się całą duszą przeszłością, 
często w teraźniejszości s trzela ją  takie same 
bąki, jak  najzw yklejsi śmiertelnicy'. Jeśli p ra 
wdę mam powiedzięć, ten drugi zjazd histo
ryków polskich we Lwowie, nie zaimponował 
mi wcale... Nie poruszono na nim, ani jednej 
kw estii, k tóraby m iała ogólniejsze znaczeuie 
dla społeczeństwa polskiego. Obracano się 
w kole dość komunalnych referatów  i deside- 
ratów  z pomiędzy których zaledwie k ilka po
siadały gruntow niejszy charak ter naukowy. 
P race zakomunikowane zjazdowi, o których 
toczyła się dyskusja, robiły wrażenie doryw
czej roboty, a pslem ika naukowa, tak  w sek
cjach, jak  i na ogólnych zebraniach, nie w y
szła po zagranice najzw yklejszej powszedniości. 
J a  niewiem, jak  to się wszystko powinuo było 
zrobić, ale to wiem. że ten drugi zjazd h isto
ryków polskich we Lwowie, był tak  podobny 
do pierwszego zjazdu, k tóry  się przed la ty  
odbył w Krakowie, ja k  np. podobny p. dr. 
M. Kawezyński rozpraw iający na drugim zje- 
ździe o etymologii, jako środku pomocniczym 
do... Lelewela... Nie idzie zatem, aby na tym 
drugim  zjeżdzie nie pojawiły się refera ty  rze 
czyw istej , n a u k i, bo tego n ik t utrzym ywać 
nie może i to także je s t rzeczą nieulegającą 
wątpliwości, że pożytek z tego zjazdu pozo
sta ł zawsze jak i taki, gdyż już samo zebra
nie się ludzi poświęcających się nauce i to 
jeszcze h isto rji polskiej, musiał przynieść do
datnie rezu lta ty , ale idzie o to, że ich p rzy
niósł za mało i, że organizacja zjazdu, całe 
pizygotow anie do niego i zebrauie m aterja- 
łów, odbywało się na kolanie... D la muie np. 
najpiękniejszą chwilą zjazdu było zbiorowe 
uczczenie zasług chorobą złożonego profesora 
Liskego nie przez urzędową deputację zjazdu, 
lecz przez jego uczni znajdujących się już na 
stanowiskach naukowych, k tórzy  stanęli u łoża

swego profesora ze słowami czci, miłości i 
uwielbienia... R eszta wszystko, poza obrębem 
naukowych referatów  to, co się mówiło na 
zjeżdzie, były komplementa i inne tern podo
bne łechcące frazesy po których się nic, a nic 
nie zostaje, tak  samo, jak  i po tostach sa 
kram entalnych na składkowym bankiecie, na 
który się nie wiele uczestników  zebrało.

O ankiecie teatralnej, k tó ra się. także 
zjechała w tych dniach do Lwowa i w pocie 
czoła pracow ała, możnaby ostatecznie nic nie 
pisać, bo biorąc rzeczy na serjo, ank ieta  ta 
nie powzięła, ani jednej takiej uchwały, któraby 
rzeczywiście zasługiw ała na uwagę publiczną 
W szystko  co się tam mówiło, nie było niczem 
innem, jak  tylko pogawędką, ze względu na 
ozalony upał, jak i pauował wówczas we Lwo
wie, nie bardzo, zresztą , przyjemną... T ak  jak 
było, będzie i dalej, bo takie rzeczy, jak  n. p. 
płaceuie subwencji z dołu, neto W ydziału k ra 
jowego przy oddaniu tea tru  nowemu dyrek to 
rowi nie potrzebowały uchwał osobnej ankiety, 
gdyż wypłacanie sulw encji zawsze zależało 
od W ydziału, mógł ją  plactć z góry, lub z dołn, 
albo niepłacić wcale, co je s t najpraktyczniej- 
szem vetem, a to wtaśnie, co je s t najpo trze
bniejsze dzisiaj, jak  np. założenie dobrej szkoły 
diam atycznej, ank ie ta  odłożyła, dopóki tow arzy
stwo muzyczne gmach wybuauje, i jak  tam  
jeszcze się coś ma zrobić w tem tow arzystw ie, 
czyli, że czekaj ta tk a  la tk a ... J a  nie wiem 
dlaczego pan M akarewicz, także członek ankiety 
nie zaproponował założenia szkoły dram atycznej 
z oficjalistów pryw atnych, których bardzo wielu 
wałęsa się po bruku bez zajęcia, a nad k tó
rym i p M akarewicz, jako dyrektor oficjalistów 
prywatnych, ma pewne obowiązki, ważniejsze 
widocznie, jak m ają dyrektorow ie teatrów  lwow
skiego i krakow skiego dla tea tru , bo ci do 
aukiety  wcale powołani nie zostali...

Mógłbym dużo napisać o tak  nazwanych 
rozpraw ach o „ukrajow ieniu" teatrów , ale, 
doprawdy, szkoda na to cza3U i pozwolę sobie 
zrobić tylko tę uwagę, że tak ie wyzuwanie się 
z samodzielnej pracy w społeczeństwie i tu 
lenie się studenckie pod opiekę władz krajo 
wych, k tóre z natury rzeczy, mają zupełnie 
co innego do roboty, nie dowodzi nic innego, 
jak  tylko publicznego lenistw a z jednej strony, 
a płytkości ze strony tych „postępowych11 n a
szych dziennikarzy, k tórzy  dążą do tego, a ly  
ktoś za nich robił, a oni tylko wrzeszczeli... 
Pau W ładysław  Łoziński, jeden z najzdolniej
szych literatów  polskich, na posiedzeniach an
kie ty  teatra lnej, wymownie występował przeciw 
tak zwanemu „ukra jaw ian iu11 teatrów .

Nieboszczyk Lam .

V o n  K r a m s t
p/zez

Autorkę „Opowiadań".
(Ciąg dalszy pa trz  Nr.  76 „Iskry").

I  nie mylił się : łódka zaw inęła  do 
przystani,  a w tej chwili do niej przybiło 
czółenko z rządcą.

Na lądzie sta ło  dwóch żydów, a Sie- 
dlicki poznał za raz  tę  parę .  Byli t o : s t a 
ry  Abram z W ilczanki i syn jego Aron 
z Drzazgowa.

Niespodziane zjawienie  się  czółenka 
za łodzią sp raw iło  popłoch między p rze
woźnikami. A bram  z Aronem widocznie 
nie rozumieli p rzyczyny  tego popłochu, 
ale w net i oui dostrzegli p rzybysza .  Z razu  
sądzili, że ktoś obcy, niewtajem niczony 
w spraw ę, przypadkowym sposobem zdybał 
ich w tem miejscu. Aron też uie s trac ił  
p rzytom ności, chciał tylko wiedzieć kto to 
taki, aby  się z nim załatwić stosownie do 
tego, j a k a  się okaże potrzeba.

S ied l ick i  przeskoczył nag le  z czółenka 
do łodzi i, podniósłszy nad głową oszczepj 
s ta n ą ł  na  straży  przy pannie Zapolskiej.

— R o z trza saam  łby  w a s z e ! — groził.
Tymczasem jeden z przewoźników, 

mały, drobny wyrostek, żargonem żydow 

skim śnać daw ał objaśnienia dwom Wulfom, 
bo zaraz  Aron sięgnął do zanad rza . Z a 
t rz ą s ł  się s ta ry  ALram, odskoczył na bok 
w yrostek , rozległ się huk... chwilę dym
staną ł  obłoczkiem uad wodą.

S trze lasz ,  k rym inalis to!  — ry k n ą ł  
Siedlicki — niedoczekanie tw oje!  za raz  ci 
dam odpowiedź.

W yskoczył na  ląd, zakręcił młyńca 
oszczepem i ugodził nim pierwszego z b rze 
gu. Abram z jękiem osunął się na ziemię.

J a d w ig a  k rzyknęła ,  odrzuciła p łach tę  
okrywającą ją , ja k b y  całunem  i podniosła  
się w łodzi.

Tera/, poczęła  się walkę zgrai z j e 
dnym. Siedlicki zadaw ał ciosy, A ron po
wtórnie  strzelił ,  lecz znowu chybił.

— Panno Jadwigo, — wolał rządca, — 
w e j iź  pani do czółenka i odpłyń czemprę- 
dzej ! J a  się za ła tw ię  z hultajstwem...

Lecz Aron już był przy  Jadw idze , 
podczas, gdy zgra ja  opadła  S ied l ick ieg o ; 
ou zaś porw ał wpół dziewczę i uchodził 
z t ą  zdobyczą do karety, stojącej przy ro
zwalonej karczmie.

Nasta ł  k rzy k  ogólny i ogólne zamię- 
s z a n ie ; nie było to już  s ta rc ie ,  lecz walka 
ua śm ierć; Arou dał rozkaz zamordowania  
SiedlicKiego, którego, wreszcie, wszyscy po
znali. Abram stękając, zak lęc iam i podsycał 
zajadłość swej gromadki, a grom adka |a ,  
pięciu drabów  z w yrostkiem , uzbrojona 
w koły, n a s tępow ała  t a k  na rządcę, że 
w net oszczep jego rozleciał  się w drzazgi.

Aron, w rzuciw szy  Jadw igę  do kare ty , 
za trzasną ł  za nią drzwiczki i począł n a 
bijać rewolwer.

Nagle w rękach Siedlickiego ukaza ła  
się broń dz iw na; broń ta  była ż y w ą ;  — 
podniesiona w górę, jak  ta ran ,  rozkrzyzo- 
wanemi rękam i zdaw ała  się chw ytać  po
w ietrze, chwiejąc się, t rzy m an a  oburącz 
przez rządcę, zak teś l i ła  linję ukośną, s p a 
dała  z okropnym wrzaskiem  ua gromadę 
i znowu podnosiła się w górę. Z t ą  oso- 
bliwę bronią  w rękach, Siedlicki p zebił 
się przez osaczających go ło trów  i szedł 
te ra z  do kare ty ,  na  Arona.

— Gewałt, Lejzorek ! — k rzycza ł  Abram. 
G e w a ł t ! zakrzyknęli  wszyscy za nim, 
truchlejąc  z przerażenia.

Aron zbladł, jak  chusta, wytrze, zczył 
oczy w osłupieniu, a rewolwer w ypadł mu 
z dłoni na ziemię.

— Panie  Siedlicki, — bełkotał — ii \ pan 
chce zarobić?.. .  ile, ile, ile?... Żebym  ja  
tak  zdrów był, j a k  pan grubo zarobi, bo 
to bogaty  pan... on pana  Siedlickiego za 
sypie rublami... Puść pau L e jzo rka !  na co 
te żar ty  ? miej pan rozum \

A Lejzorek od tych  ża r tów  Siedlickiego 
w rzeszcza ł  w niebogłosy. Niech jeszcze raz 
ty lko Siedlicki zechce zażartow ać v ten 
sposób i użyje go za maczugę, a Lejzorek 
rozleci się w drzazgi, ja k  się już  rozleciał 
oszczep r z ą d c y ; — co więcej, rozleci się 
ua łbach swojej własnej rodziny.

— Z drogi, z b ó ju ! k rzy k n ą t  rządca, za 
mierzając się Lejzorkiem na Arona. — 
Panno Jadw igo  — wołał — do m n ie ! spiesz 
się p a n i !...

W tej chwili, za olszynką, rozległ się 
te n te n t  kopyt końskich, a z ża drzew wy
suną ł  się poczet jeźdźców. Siedlicki nie 
puśc ił  z rą k  swej b ro n i ; w patrzy ł  się w pę
dzącego na czele tej gars tk i von K ram sta  
i gotował się do dalszej obrony panny 
Zapolskiej.

— Do mnie, panno Jadwigo, do mn*e! — 
wolał.



Ale naraz  uczul m iękką  dłoń na swem 
czole i usłyszał głos za k tó rym  od wczoraj 
by łby  poszedł na dno piekielne.

—  Panie  Siedlicki, —  mówiła do niego 
stojąca przy nim Ja d w ig a  — to pomoc! 
dzigki Bogu, nie s ta ło  się jeszcze wielkie 
nieszczęście.

— To pomoc? pow tórzy ł  rządca  — pan 
von K ra m s t  to pomoc? A któż  się, pani, 
ta rg n ą ł  na ciebie? k to  ci w yrządz ił  tę  
k rzyw dę ? kto ?...

Lejzorek wypadł mu z ręk i  i z jękiem 
buchnął na ziemię, a rządca  począł się 
chwiać, wreszcie i on za  Lejzorkiem zw a
lił się koło kare ty ,  a legł bezprzytom ny, 
wyczerpany z sił do os ta tka .

P ie rw szy  przy Jadwidze był von 
K r a m s t ; w yprzedził  on naprędce z rekru-  
tow any  przez D ąbrowskiego poczet i pędził 
szlakiem nadrzecznym, nie oglądając się 
na  jeźdźców za nim zdążających.

Blady, z dogasającym w oczach n ie 
pokojem, oszalały praw ie  z radości ua w i
dok Jadw igi, zeskoczył z konia na k tórym  
oklep shasa ł  trzy  mile, a ujmując dziewczę 
za obie ręce :

— Najdroższa. —  mówił, drżąc ze w zru
szenia, — najdroższa, kochałem... w tych 
p a ru  godzinach, przeżyłem męki wieków... 
najdroższa, kocham c i ę ! ..  przyjmij tę  go
rącą  miłość moją, wraz z moją ręką  !. .

— Ha, p su b ra ty !  — k rzykną ł  w tej 
chwili Ja s iek  Mikos — b ie rz ta  go od rzeki, 
bo ci do wody bulDie.

Zlecenie to odnosiło się do Arona, 
k tó ry  wt panice obecnej zmykał do czółna, 
uprow adzając ze sobą potłuczonego ojca. 
H u lta je  na pojedynkę uciekać poczęli, roz
la tu jąc  się między olszowemi krzakam i.

— Na p os tronek  i na  ga łęź!  — huknął 
Jas iek , chw ytając za  kołn ierz  Arona.

D ąbrow sk i na ową pogoń wezw ał J a ś 
ka, a z Jaśk iem  pognało k i lku  chłopów w a 
łęsa jących  się na dziedzińcu drzazgowskim.

— Za złocistą pan ienką, w szystk ich  na 
g a ł ę ź ! — krzyczeli  chórem.

I ' ozpoczęło się ściganie uciekających.
—  A ch! byłoby to okropne, — odrzekła , 

t e raz  dopiero przychodząca do p rzy tom no
ści, oszołomiona w rażeniami Jadw iga ,  — 
by łoby .s tra szne ,  gdyby dzisiaj ktoś cierpiał 
z mojej p rzyczyny ...

— Przy jm ij miłość moją, daj mi prawo 
odezw ania  się w twojem imieniu! — b ła 
gał Włodzimierz, nie zw racając  uwagi, że 
chłopi znęcali się już nad pojmanymi ż y 
dami. —  Powiedz, chceszże być moją, moją 
jedyuą ?...

— Cheę, — odrzekła  cichutko, a głośno 
d o d a ła :  — Brońmy tych nieszczęśliwych!

A von K ram st,  p rzyciskając  do swej 
piersi jej drobne dłonie, p o tw ie rd z i ! :

—• T ak , nie trzeba, aby dziś ktoś c ie r
piał z naszej przyczyny...  naw et sp raw cy  
c ierpień  naszych powinni o trzymać prze 
baczenie.

I obracając się do swojej drużyny, 
począł zw oływ ać wszystkich  tu. do panny 
Zapolskiej.

T rzech  chłopów z W ilczanki pędziło 
przed  sobą kupkę złowionych jeńców, J a 
siek wlókł pr. ziemi Arona.

—  Panie Dąbrowski — ozw ał się W ło 
dzim ierz  — panna Jadw iga Zapolska, na
rzeczona  moja, rozgrzesza winowajców i 
chce. żeby oni uie ponieśli żadnej k izyw dy .

I  s ła ła  się cisza, ja k b y  makiem siał. 
Aron żyw napoły poduiósł się z z iemi; 
p rzeraź  :nie odjęło mu m o w ę ; p a t rz y ł  z nie
dowierzaniem na  von Kram sta.

— Niech Bóg błogosławi jaśnie  panią! — 
ozwał się Abram drżącym  głosem.

- -  Wulfowie, —  m rukuął Dąbrowski, — 
jestem  w domu... Cała t a  sz tuczka  zwie się 
b a n k i e r s k ą .

— Niech ci Bóg błogosławi naszą  p a 
nienkę! —  zawołał Ja s iek  — a  z naszą 
panienką i ja śn ie  p ana  z W i lc z a n k i ! jeno 
szkoda ludzkiego zm iłow ania  n ad  żydami... 
Ale kiej tak  chce panienka, toć może i nie 
szkoda...

Puszczono winnych na wolność, pierwej, 
jednak, Dąbrowski rozpoznał każdego z nich 
z osobna.

— Cała  rodzina W ulfów —  objaśniał, po 
dopełnionym przeglądzie — A b ram , jego 
czterech zięciów, dwóch synów i wnuk. 
A za trzym ując  Lejzorka, z ap y ta ł :

— Czyj to pow óz?
— Młodego pana  z Drzazgowa — odrzekł 

za lękniony  wyrostek.
— Łódź w ykradzioua odemnie — zauw a

żył von K ram st.
— A czółenko żerdzińskie — dodał D ą 

browski...
O mój B oże! zaw oła ła  Jadw iga  — 

biedak Siedlicki.
Pochyliła  się nad nim.

— Z ab ity !  — k rzyknęła  przerażona.
W szyscy otoczyli rozciągniętego na

ziemi rządcę.
— Należało mu się to —  pom rukiw ał 

Jasiek .

Ale Siedlicki żył je szcze ;  okry ty  r a 
nami, potłuczony przez napas tn ików , byłby 
niezawodnie poległ odrazu, gdyby nie od
siecz w porę przybyw ająca. Jadw iga  w k r ó t 
kości opowiedziała swoją przygodę : b iegła  
aleją w celu dowiedzenia się o stanie zd ro 
w ia  stajenuego chłopca, k tó ry  uległ p rzy 
padkowi, a spo tkaw szy  m łynarza i ple
nipotenta  z W ilczanki, poczęła się ich
rozpytywać, gdzie je s t  cha ta  nad rze k ą ?  
M łynarz ofiarował się doprowadzić ją  do 
chorego, z nim więc uda ła  się dalej, zo
s taw iw szy  K ostiasa  w alei, Gdy doszli do 
skraju  parku, m łynarz  rzucił się na  nią, 
obezwładnił ją  i uniósł nad rzekę . Nie
um iała  wytłomaczyć z jaw ienia  się Siedli- 
ckiego przy łodzi, w idzia ła  go, jednak , j a k  
n ac ie ra ł  na  z ło czy ń có w ; nie potrafiła ró
wnież zdać sp raw y  z powtórnego ukazan ia  
się rządcy tu ta j ,  w  jej obronie.

Rannego ciężko bardzo przeniesiono 
do łodzi, a  wkrótce Jadw iga , vou K ram st,  
Dąbrowski i Ja s iek  odpłynęli w górę rzeki. 
Pozostali przy karecie  żydzi, złożyli naradę.

— Zle — szw argota ł Aron — co te ra z  
począć.

— Nie będzie sp raw y — odpowiadał 
Abram  — znam ja  ich... oni nie mają we
zwyczaju „oko za oko, ząb za ząb"... N a j 
gorzej ze mną i z Lejzorkiem... nie czuję 
ram ienia , a  Lejzorek nie może s tać  na 
uogach

— Co na to powie pan bank ier? . . .  Niech 
tobie gada co chce. on i jego córka... m u
szą  oni zap łac ić  za  strach, za twoje ramię, 
ojcze, i za  zdrowie Lejzorka.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Widowiska Pasyjne.
L a t temu dwa, widziałem „P asję" w je- 

dnem z m iast w łosk ich , wystawioną przez 
trupę kaw aiera de Ricci, k tóry  objeżdża co
rocznie, podczas wielkiego postu Ita lję  i po
łudniową Francję.

T rupa ta  w ystawia zwykle tylko jedn n 
sztukę, mianowicie illustrację ostatnich trzech 
dni pobytu Zbawiciela na ziemi.

Dzieło rozpoczyna się w ieczerzą czw art
kową, skopiowaną pod względem kostiumów 
i masek tak wiernie ze znanej „B iesiady" 
L eonarda de V in c i, że k to  widział słynny 
fresk  w kościółku medjolańskim S. M aria  
delle grazie, przekonywa się naocznie, do ja 
kiego stopnia doskonałości doszła dzisiejsza 
technika teatra lna . T a sama obszerna kom nata 
z oknami otw artem i, przez które zagląda k ra j
obraz wschodni, ten sam długi stoi, z a s ta 
wiony naczyniami, a w około niego dw unastu 
apostołów z Chrystusem  w pośrodku. Mło- 
dzinchny św. Ja n  spoczywa po prawicy P an a , 
dalej św. P io tr i reszta. W szystko to sam o ; 
tylko żywe, rnszająee się, mówiące.

Barazo w yraźnie odbija na tle  szlache
tnych tw arzy pierwszych mistrzów chrześci
jańskich podia głowa Judasza, ścięta czaszka 
zbrodniarza.

Obraz drngi rozgryw a się w Ogrojcu, od
tw arzając znane powszechnie sceny : modlitwy 
i zdrady

W trzecim stoi Chrystns przed sądem 
kapłanów, którym  wtóruje lud, wołając ciągle 
z poza kulis, z n lic y : ukrzyżujcie go, ukrzy
żujcie !

Skrępowanego C hrystusa nie wprowadzają, 
lecz wrzucają praw ie na sceuę. Żołdacy pa
stw ią się nad nim, sędziowie urągają mu, mo- 
tloch domaga się jego śmierci.

Na scenie ukazuje się P iła t, nam iestnik 
Cezara. D«muy senator rzym ski patrzy  z le 
kceważeniem na kapłanów, a z współczuciem 
na obwinionego.

— Tyżeś je s t król żydowski ? — pyta.
C hrystns odpowiada obszern ie j, aniżeli

w ewangeiji św. Ł nkasza. W ywiązuje się ro 
dzaj dysputy między Zbawicielem, a senatorem , 
rodzaj w yjaśnienia z odcieniem filozoficznym, 
którego wysłuchawszy, P iia t rozkłada ram iona, 
jak  u ew angielisty.

— Oddaliście mi tego człowieka, jakoby lud 
odwracał, a oto ja przed wami pytając go, 
żadnej winy w nim nie zualazlem.

Ale kapłani podnoszą okrzyk gniewu, 
żołnierze potrząsają bronią, a na nlicy wyje 
motłoch: ukrzyżuj go, n k rzy ż u j!

P iła t rozgląda się przez chwilę zdnmiony. 
Św iatły  rzym ianin nie rozumie tego wybnchn 
nieuawiści, w ielki pan rzym ski brzydzi się 
złością bez powodu.

Podnosi g ło w ę , daje siepaczom znak. 
Może widok zdeptanej niemocy zmiękczy ich 
serca mściwe.

W yprowadzouy C hrystus wraca po k ilku  
minutach na scenę.

P iia t bierze go za rękę, idzie z nim na 
balkon, i pokazuje go ludowi, w ołając:

—  Oto człowiek 1
lila to znaczyć: chcieliście, abym go uka

ra ł, więc uczyniłem, czego żądaliście. Kazałem 
go zbicaować, zbezcześcić, jak  nikczemnika, 
chociaż je s t niewinny. Paczcie krew  nbrała go 
w szatę purpurową, b ru ta lny  żoidak wcisnął 
mu na skroń bolesną koronę i włożył mu 
w dłonie bicz, którym  go sm agał.

— Oto człowiek sponiew ierany! Małoż wam 
jeszcze? Z litujcie się nad nim !

—  Ale z dołu odpowiada senatorow i ryk  
tysiącznego tłnmu —  ryk  dzikich zw ie rzą t.

—• U krzyżuj go !
P iła t puszcza rękę C hrystusa i rozgląda 

się pow tórnie po zgromadzeniu. Coraz mniej 
roznmie. Jnż  się nie d z iw i; spojrzeniem tylko 
bezm iernej pogardy ogarnia sędziów i milczy.

N agle podnosi znów głowę.
—  W prowadzić B arabasza! —■ rozkazuje.

Siepacze staw iają przed nim ło tra  ucha-
rakteryzow anego tak wybornie, że sam jego w i
dok świadczy dostatecznie o dokonanej zbrodni.

— Lndu I z ra e la ! —  woła P iła t —  kogo 
chcesz, abym uw olnił? Oto człowiek niewinny 
i znany wam m orderca! Którego z nich mam 
wrócić swobodzie?

Rzymianinowi zdawało się, że osiąguie, 
nareszcie, do czego zmierzał, omylił się, bo 
z dołu odpowiadają mu wyrokiem okrutnym  :

—  Barabasza, B a ra b asza !
Chrystus skąpany w własnej krw i, po- 

dobuy do konającego, pada na kolana i modli 
się szeptem urywanym :

— Panie przebacz im, albowiem...
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—  N ie , nie —  mówi do siebie P iła t  — 
nie uczynię, czego żądają. Byłaby to nikcze- 
m ność!

Ale w tej chwili przysuw a się do niego 
jeden z kapłanów i grozi mu denuncjacją do 
Cezara, jeżeli nie uchyli się przed wolą ludu.

— O słaniasz buntowników szkodliwych pań
stw u. J e s t  sąd i na ciebie.

—  W ięc to t a k ! oapowiada P iła t.
I  chw yta tab liczk ę , podpisuje wyrok 

śm ierci, ale kiedy umywszy ręce, wychodzi, 
s ta je  na progu i podnosi ram ię z przekień- 
sl wem.

—  Niech krew  jego spadnie na was, na 
dzieci wasze, w nuki, prawnuki, niech...

Tu zapada zasłona po obrazie trzecim . 
O braz czw arty w ypełnia pochód na G o lgo tę , 
w piątym  um iera C hrystus na krzyżu.

W iadom o, że pierw sze wieki chrześci
jańsk ie  nie sprzyjały wcale widowiskom te a 
tralnym . Św. Chryzostom nazyw ał przybytki 
Melpomemy „domami szatana, szkołam i roz
pusty, siedliskam i za razy" .

Bo te  tak  z w. przebytk i sz tuki były 
w czasach rozkładającego się państw a rzym 
skiego rzeczyw iście „gimnazjami okrucieństwa 
i bezw stydu". Doszło do tego, że tylko na
gość bawiła. Późniejsza cesarzowa Teodora 
brała , idąc na scenę, jedynie pasek. Było to 
jej całe ubranie.

Takiego tea tru  nie mogła popierać w iara, 
zesłana ludziom w celu poskromienia ciała, 
okiełznania jego chuci, gospodarujących bez 
pana i stern ika.

Ale zamiłowanie do widowisk nie zdołała 
z natury łudzkiej wykorzenić nawet tak wy
mowna argumentacja, jak złotoustych ojców 
Kościoła. Kapłani chrześcijańscy przekonawszy 
się, że nie przerobią człowieka na anioła, po
stanowili wyzyskać jego gusta do swoich ce
lów, prowadzić je, trzymać w granicach w ła
ściwych.

T aki je s t początek tea tru  średniowie
cznego, a w dalszym ciągu dram atu ery chrze
ścijańskiej w ogóle, k tó ry  tak  »amo, jak  grecki 
i rzym ski, w ykw itł z pochodów i zabaw re li
gijnych.

K apłani, chcąc odciągnąć tłum od b ru ta l
nych szopek ludowych i resztek  te a tru  pogań
skiego, otw orzyli widowiskom bramy św iątyń. 
W  kościołach to, później na cm entarzach, od
byw ały się przedstaw ienia, zwane we W ło
szech Yangelii (także Esempii, Commedie Spi- 
rituali), w H iszpanji Autos, we F rancji M y- 
steres, w A nglji M irach-P lays, w Niemczech 
Weinachts- Oster) albo Passionsspiele.

T ieść widowisk kościelnych nie odzna
czała się z razu bogactwem, a technika w y
kończeniem. K ilka  osób w ystarczało do żywej 
ilu stracji główniejszych zarysów tajem nic Bo
żego N arodzenia i ostatnich dni W ielkiego 
Tygodnia. Z czasem jednak, w miarę rosną
cego zem iłowania do tych widowisk, rozsze
rzy ły  się ram y dzieł i sceny.

„Pasjom " zrobiło się w krótce za ciasno 
w kościołach i w rękach duchownych. Ś w iąty 
nie nie mogły pomieścić ogromnej liczby cie
kawych, a teologja krępow ała fantazję i h u 
mor autorów . W ięc przeniesiono widowiska na 
rynk i m iast i na ulice. J u ż  od połowy X I I I .  
stulecia w jstaw ia ii „M ysterje" ludzie świeccy, 
całe stow arzyszenia, stany, korporacje. W ido
wiska, urządzane przez profesorów, studentów , 
kupców, i rzemieślników, ciągnęły się przez 
całe w ieki średnie, pow tarzając się corocznie 
w d n ia ch : Bożego Narodzenia, W ielkanocy, 
Zielonych Św iątek, a później i na Boże Ciało.

Skromne z początku treścią i wykona
niem, widowiska rozwinęły się bardzo szybko 
do rozmiarów olbrzymich zabaw ludowych. 
Wszystkie ważniejsze wypadki Starego i No
wego Testamentu wtłoczono w formę drama
tyczną, setki ludzi stawiano na scenie, dłu
giego czasu potrzebowano do odtworzenia je 
dnego dzieła. W A nglji, w Skinnersweel, 
wystawiono w r. 1409 „Miracle Play", tra- 
gedję, trwającą 8 dni, w Yalenciennes grano 
jeden utwór przez dni 25, a w Bourhes przez 40.

W szystko jednak ma swój koniec na tej 
ziemi. „P as je" , k tóre były wytworem wieków 
śred n ic h , upadły razem z n iem i, ustępując 
miejsca prawdziwemu dram atow i ery  chrześci
jańskiej. Szekspir, Calderon, Corneille, R a- 
cine itd . pokonali „M ysterje", k tóre przetrw ały  
w Niemczech tylko, w małej miejscowości b a 
w arskiej Oberammergau, a na południu odżyły

w czasach najnowszych za przyczyną trupy 
pryw atnego przedsiębiorcy.

Widowiska oberammergauskie, powtarza
jące się obecnie co lat dziesięć, pochodzą 
z roku 1638

P rzez wojnę 3 0 - le tn ią  i przez zarazę 
zdeptana ludność, postanow iła przebłagać gniew 
loży  za pomocą procesyj i pobożnych wido
wisk. Niepozorna wioszczyna dochowała ślubu 
do dnia dzisiejszego.

P ierw szą „P asję" wystawiono w Oberam
m ergau w r. 1634, drugą w 1644, trzecią 
w 1654 itd . co la t  dziesięć, aż do chwili 
bieżącej.

D ługo nie wiedziano nic o ślubie maiej 
mieściny baw arskiej. Dopiero znakom ity ak to r 
niemiecki, Edward D evrient, zwrócił nwagę 
Niemiec na widowiska średniow ieczne, odby
wające się gdzieś w zapadłym kącie kraju  k a 
tolickiego. D ziś poseła cały św iat cywilizo
wany sprawozdawców i ciekawych do Oberam 
m ergau. Ślub ^płacił się p ra pra prawnukom 
pobożnycn chłopów, s ta ł się, bowiem, dla nich 
obficie tryskającem  źródłem zarobku.

Teodor Jasicę-Choiński.

Praktyczne wiadomości.
W in a  owocorre — ja k  je  p rzy rzą 

dzać na  dom owy użytek.
Prag n ę lib y śm y  szczerze namówić wszystkie 

nasze panie ,  które często posiłkują  się przy gospo
darstwie  do różnych potraw kupnem lekkiem wi
nem, aby takowe same sobie u rządzały ,  raz, że 
o wiele taniej kosztuje, a nadto  mieć będą wino 
nie fabrykowane, czyste  i zdrowe. N a  m niejszą  
skalę urządzać go można w kilkogarneowyeh g ą 
siorach, najwięcej z białveh porzeczek i agrestu,  
gdyż te aw a  gatunki owocu najlepie j  się na  wino 
nadają ,  bo otrzymujemy je  w kolorze b iałym i bez 
zapachu. W ino z malin w smaku je s t  dobie,  ale 
zachowuje swój na tu ra lny  mocny a rom at  i d la  tego 
za wino uchodzić nie może.

W  ogóle, n a  wina  t rzeba  koniecznie dobierać 
owoc zupełnie  dojrzany, t rzeba go oczyścić z ko
rzonków, a  potem, gdy j e s t  prasa ,  wpakować go 
w worek i wyciskać, w przec iw nym  razie  należy 
owoc pognieść wałkiem w donicy, a potem wło
żywszy w worek wyciskać simie  rękam i,  dopóki 
nie pozostaną same tylko łupiny i pestki.  Wówczas 
na  kwartę  tego gęstego płynu, brać  dwie kwarty 
wody, kwartę eukru i 1 łu t  rodzenków dużych 
z pestkami. Rodzenki należy na chwilę wrzucić 
w gorącą wodę, a gdy zmiękną, każdą sztukę na- 
dedrzee i w wino wrzucić. P ły n u  w gąsior nie 
pełno nalewać, gdyż przy  powstającej później fe r 
mentacji musi pozostać miejsce na  gazy, niechaj 
zatem  jed n a  czwarta  gąsiora  pozostanie próżna. 
P łyn  w gąsiorze  doskonale wymieszany, zatkać mo
cno odpowiednio dużym korkiem, w którym um iesz
cza się szklauna zgięta w górze w dwóch miejscach 
rurka.  Jed en  jej  koniec zatem znajduje  się w gą- 
siorku, d rugi  zaś zewnętrzny umieszcza się w fla- 
szece z szerszym otworem napełnionej  g l iceryną. 
Korek cały wraz z rurką  trzeba z wierzchu s t a 
rann ie  oblepić g l iną  lub woskiem aby przerwać 
dostęp powietrza  a ca ły  gąsior umieścić w spokoj- 
nem miejscu, najlepiej w pokoju na szafie, fia.sze- 
ezkę zaś tak pod rurkę  podstawić, aby ta  os ta tn ia  
w niej się m acza ła  a do samego dna nie dostawała . 
Gliceryna nie dopuszcza w ypływania  burzeniu a 
fe rm entac ja  jednak  odbywa się prawidłowo.

Gąsior stać tak musi spokojnie przez całe 2 
miesiące, poezem płyn przez gęsty p łócienny worek 
zlać w odpowiedniej wielkości gąsior,  napełn iając  
po sam ą szyjkę, zatkać zwyczajnie korkiem i znów 
postawić nad szafą na  2 m iesiące ,  aż się do czysta  
wyklaruje . W tedy  pozlewaó w czyste suche butelki,  
zakorkować, lakiem zalać i wynieść do piwnicy. 
W ino  to można zaraz  używać, o wiele je s t  jed n a k  
daleko lepsze gdy postoi choćby parę  lat.  S ta rsze  
nab ie ra  takiej mocy, że nie jed n ą  słabszą głowę 
zawróci.  L ag ie r  pozostały w gąsiorach po zlaniu 
zeń wina, można z dwóch gąsiorów zlać w jeden ,  
dodać ze dwa funty cukru ,  na lać  wody tak  aby po 
zostawić gąsior do czwartej części n iepe łny ,  wy- 
mięszać doskonale, zatkać  i zalepić jak  wyżej i 
znów na 2 miesiące  pozostawić, poezem płyn ten 
wyrobi się na  wino, które do wszelkich użytków 
kuchennych  jes t  doskonałe. Szodony przewybornie  
zeń wychodzą, a w ten sposób otrzymane wino n ie 
zm iern ie  tanio kosztuje.

Rurk i  szklanne nabyć można w sk ładach  szkła.

Doniesienia różne.
Z  K rakow a.
W iadomą je s t rzeczą, że podczas pogrze

bowej uroczystości Mickiewicza w Krakowie, 
właściciele hotelów, pomimo, że p rzyrzek li nie 
podwyższać cen na pokoje, darli w nielitościwy 
sposób i kazali sobie płacić po dziesięć naw et 
razy  tyle, co zwykle się płaci. W  ślad za nimi 
szli restauratorow ie, k tórzy i ceny podnieśli, 
i licho, a szkaradnie przyrządzali potraw y, 
a obsługa była po prostu niedołężna, szachraj- 
ska, albo inpertynencka.

Między innemi, w yjątek w tym  względzie 
stanow ił Hotel Saski którego zarząd nietylko 
wcale cen zwykłych nie podwyższył, lecz do
k ładał wszelkich starań , aby goście w tym  
natłoku i gorączce mieli wszelkie wygody i 
potrzebny spokój. Na żądanie wielu bardzo 
osób niniejsze publiczne uznanie dla powyż
szej firmy zamieszczamy przyczem dodajemy, 
że dochodzą nas ze w szystkich stron pochwały 
dla znanego h a n d l u  w K rakowie pod firmą 
A n t o n i e g o  H a w e ł k i ,  który to zakład cen 
n i e  p o d w y ż s z a ł  także a wzorowo obsłu
giw ał cisnącą się ze w szystkich stron pu
bliczność.

O dpowiedzi od R edakcji i A dm in istracji.
W ny R . w  B a ry tu .  J a k  skoro nie można było 

i  początku mówić, to i potem nie trzeb a  było 
pisać.

W n y W ielew ski u> Sao-Bento (B ra zy lja ). Dotąd 
nie od p a n a  nie nadeszło. Zaczynam y w to wie
rzyć,.  „e jes te śm y mistyfikowani.

W ny N. W elfeld w Jaśle . Poprawiliśmy. P r z e 
praszam y, choć to m e nasza, lecz adm in is tracy jnego  
współpracow nika  wina, który n iedokładne  dc inse- 
ra tu  da ł  szczegóły.

W ny D r. Steinhaus w Truskaw cu. Pa rę  d a 
wniejszych num erów nic nie znaczy — pren u m era ta  
p ańska  liczy się od 15. czerwca b. r.

W n y  T u rkow ski w Greenpoint ( A m e ryk a ) .  
O trzymaliśmy 4. dollary  — pre n u m e ra ta  obecnie 
za „Gońca" i „ Isk rę “ zapłacona jes t  do d. 1. kwie
tn ia  1891 r. Pan  W. nie odesłał  dotąd tak dawno 
zaległej  p renum era ty  — prosimy bardzo  Szan. F a n a  
o łaskaw e pośrednictwo w tej.  sprawie z panem W .

Od Redakcji i Administracji.
Dwie obecnie drukujące się powieści ukoń

czone zostaną w krótce. —  Rozpoczęliśmy rok 
nowy naszego wydawnictwa — chwała B ogn: 
t r z y n a s t y .  Po ukończeniu się tycn powieści, 
rozpoczniemy nowe natychm iast, urozm aicając 
treść literacką i illustraeyjną „Gońca" i „Isk ry "  
ku ogólnemu pożytkowi i zadowoleniu naszych 
czytelników . Szumnych zapowiedzi nie piszemy, 
bo szkoda na to miejsca — znamy się dobrze, 
a co raz więcej zwiększająca się liczba czy
telników i prenum eratorów, w kłada na nas 
obowiązek służenia dobra publicznemu gorliwie 
i uczciwie, przenosząc in teresa narodu polskiego 
po nad w szy s tk o ..

Szanownych pp. abonentów zalegających 
w prenum eracie, prosim y usilnie o odnowienie 
bieżącej i zalegającej prenum eraty, gdyż za
ległości tak ie  są dla wydawnictwa bardzo ucią
żliwe i po prostu  krzyw dę jego interesom  
w yrządzają. Zw racam y też bliższą uwagę pp. 
prenum eratorów  w Ameryce zam ieszkałych i 
prosimy ich o odsełanie zaległej prenum eraty , 
bo osobna z nimi korespondencja je s t  kosztowna.

W szelkie pieniężne należytości przosełać 
należy w liście rekomendowanym, lub p rzeka
zem pocztowym: Do Administracji „ G o ń ca” 
i „ I s k r y ” we Lwowie ul. Kraszewskiego 
liczba 23.

N a d e s ł a n e .
Krajowa fabryka żelaza p. Michała 

Kowacza w Skolem, założona na w ielką 
skalę, poleca wyroby własne, do wszelkich 
potrzeb budowlanych, dla rolników , inżyn ie
rów, rzem ieślników i wszelkiego rodzaju prze
mysłowców. Pow yższa fabryka posiada ty lko 
własne wyroby z najlepszego m aterjału  po ce
nach umiarkowanych. Polecamy Szan. in te re 
santom do popierania tak  pożytecznego k rajo 
wego przedsiębiorstwa. 5jf4*-6-fcL



W  K o r o l ó w c e  pod Kołomyją zało
żony i otw arty został z dniem 15. maja 
1890 r. wielki browar, w którym wyrabia się 
piwo najlepszej jakości, tak zwane „piwo ko- 
łomyjskie“, a mianowicie „Leżak, piwo szyn
kowe". Od dłuższego czasu w okolicy Koło
myi dawał się czuć brak piwa dobrego, aż 
nareszcie p. Sejk otworzywszy browar w Ko
rolówce, wyrabia piwo zdrowe i przepyszne 
w sm aku; niniejszą wiadomość podajemy dla 
dobra Publiczności, gdyż powyższa firma zasłu
guje na uznanie i poparcie. 5141— 6 —1.

Zwracamy baczną uwagę Szan. Panów 
właścicieli realności na nowootworzone biuro 
techniczne p. Kazimierza L eitera architekt- 
budowniczego w Nowym Sączu, k tóry  wy
konuje w szelkie plany i kosztorysy najdo
kładniej wchodzące w zakres arch itek tury  
budownictwa cywilnego i miejskiego. Nadto, 
posiada na składzie wszelkie m aterjały  budo
w lane , oraz przyjmuje zamówienia na da
chówkę żłobioną, piece kaflowe, od na jsk ro 
mniejszych do najwspanialszych, wszelkie ga- 
tnnki dren i t. p. Podejmuje się wykonania 
budowy tak  bez, jak  i z m aterjałem . Pow yż
sze biuro zasługuje ze wszech m iar na uzna
nie i poparcie. 5145—(i—1.
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W  Krakowie na Kleparzu Nr. 2 od roku 
1875 istnieje fabryka wina szampańskiego,
które jest wyrabiane na sposób francuski. F a 
brykę tę prowadzi p. W. Komorowski i po
stawił ją  na pierwszorzędnem stanowisku. 
Wino szampańskie z tej fabryki, odznacza się 
doskonałym smakiem, a pod względem dobroci 
i siły, nie ustępuje najlepszym tego rodzaju 
zagranicznym wyrobom. Ma ona jeszcze tę za
letę, że nie zawiera w sobie pierwiastków 
szkodliwych zdrowiu, co się często zdarza 
w innych tego rodzaju wyrobach —  ceny są 
nader niskie. Wino szampańskie z fabryki p. 
W. Komorowskiego, można z całym spokojem 
polecić. 5144—2—1.

Henryk Sternschuss
wysłużony seknndarjusz szpitala powszechnego 
po 1-5-letniej praktyce szpitalnej i po specjal
nych studjach w Wiedniu i Paryżu odbytych, 
osiadł w Stanisławowie, jako dentysta i spe
cjalista dla chorób usznych, ul. Sapieźyńska 

w domn pana Halperna I. piętro.
Wykonuje wszelkie operacje za pomocą 

kokainy, lub gazem rozweselającym (Lustgas) 
bezboleśnie.

Plombuje kauczukiem, emalją, srebrem i 
złotem. Sporządza sztuczne zęby i szczęki 
podług najnowszego amerykańskiego systemu, 
oparte na ciśnieniu powietrza ( Luftdruckge- 
bisse). Leczy i operuje wszelkie choroby uszne.

___________  5 1 4 0 -6 -1 .

Piwo pochodzące z lwowskiego browaru 
Lilienfelda i Spółki, uznane jest powsze
chnie za szczególnie doskonałe, na co się 
zwraca baczną uwagę P. T. Publiczności.

5033 8 —6

W  Czerniowcach znaj doją się 
piekarnia p. Hermana Mathiasa,
z której pochodzące pieczywo uzyskało sobie 
powszechne pochwały i uznanie w całem mie
ście. Rzeczywiście, pan Mathias z całą rze te l
nością i skrupulatnością prowadzi swoje przed
siębiorstwo, a wzorowej czystości z piekarni 
przestrzega na każdym kroku. Mąki używa 
czystej i nie dopyszcza żadnych przymieszek —  
to też pieczywo z piekarni p. Mathiasa po
chodzące jest zdrow e, smaczne i pożywne. 
Gdy do tego dodamy, że p. Mathias jest za
cnym obywatelem, to nic dziwnego, iż posiada 
ogólny szacunek współobywateli, a jako za
wodowy przedsiębiorca, stawiany jest na wzór 
drugim, pod względ-m rzetelności i znajomości 
swego fachu. 5143—6— 1.

Profesor, p restidigita tor i iluzjonista daje 
obecnie przedstawienia we Lwowie w tea
trze hr. Skarbka, na  co zwraca się szcze
gólną uwagę P. T. Publiczności, gdyż Ro
m an ma sławę europejską i produkcje jego 
są niezmiernie ciekawe, nadzwyczaj zręczne 
i zadziwiające. Objaśnia po polsku, po f ran 
cusku i po niemiecku. (1-1-5147).

Wiadomą jest rzeczą, że dobre i wystałe 
piwo nie tylko jest smacznym i orzeźwiającym, 
ale co ważniejsza, także zdrowym napojem. 
Żeby wszelkim wymaganiom zadośćuczynić, nie 
szczędziła firma Beck i T richtel w Śniatynie 
trudu i kosztów, aby w b r o w a r z e  swoim 
wyrabiać doskonale, zdrowe i smaczne piwo, 
które też u publiczności zjednało sobie ogólne 
pochwały. 5054 16—5

Dr. Ignacy Tiegermann
adw oka t  k ra jow y  

otworzył kancelarję w Drohobyczu 
Rynek w dom u p. L eizo ra  Gartenberga.

5128 6-3.

Fabryka Machin 
i Odlewnia żelaza

(Galicja)
premiowana na wszystkich wystawach 
światowych i krajowych. F a b ry k a  ta po
siada najwięcgj dyplomów honorowych, 

odznaczeń i medali  w całej Austrj i .

Specjalność :
M achiny  rozdrabnia jące  podług

w łasnych  patentów .

Młynek „Excelsior“
patentowany we wszystkich p rzem y

słowych państwach 
E u r o p y ,  A m e r y k i  i Au s t ra l i i .

Uniwersalna machina 
do śrótowania i rozdrabniania

d la  celów gospodarczych i p rzem ysło
wych, jako to : do śrótowania i mielenia 
wszelkich produktów paszy, jako  też 
do wyłuskiwania  nasion koniczowych, 
do rozdrabnian ia  wszelkich m aterja łów 
p rzychodzących w młynach, fab rykach  
skór i ga rb arn iach ,  fabrykach snrogatów 
cykorji,  fabrykach cukru, browarach 
i  g o rz e ln ia c h , fabrykach sp o d iu m , 
w m łynach do mielenia kości , soli 
.i drzewa kolorowego, fabrykach k ro
chmalu, fabrykach chein ieznych ,farb iar-  
n iaeh  i fabrykach farb, papierniach ,  
fabrykach  prochu, fabrykach nawozów, 
w handlach towarów korzennych i ko
lonia lnych, aptekach, ehodowców koni 

i t. d. i t. d 4861 20—8

W y łą c z n y  w y ró b
EDM. SCHMEJA, Biała

wynalazca i posiadacz pa tentu .
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Zm iana sklepu.

Zmiana sklepu.
Z d n i e m  l . M a j a  1890.

Pracownia
i skład obuwia

w łasnego  wyrobu

Teofila W ó j c M ie p
zaszczycona medalem  zas ług i  za 
t rwałe  wyroby w roku 1882 na 

wystawie w Przemyślu ,
przeniesioną została z rynku 
z wchodem z ulicy Szkolnej 
Nr. 2 z domu gr. k. kapituły 
na ul. Kolejową Nr. 101 do 

domu 0 0 . Reformatów
i poleca, obecnie p o w i ę k s z o n y  
w łasnego wyrobu magazyn obu

w ia wszelkiego rodzaju.

Dla pp. Wojskowych buty 
uniformowe.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam za przysła
niem zużytego bucika, lub 

miary centymetrowej.
D ziękuję uprzejmie za doznane 

względy przez lat 15 , staraniem 
usilnem mojem będzie dokładnem 
wykonaniem  i słownością na za 
wsze na takowe zasługiw ać.

Z głębokim  szacunkiem

T e o f i l  W ó j c i c k i
w Przemyślu.

5070 3— 5
Zm ian a  sklepu.

Nowo założona

W araw ska fabryka M e r
w e L w o w ie ,

ulica Jagiellońska l. 6. 
W ykonuje  wszelkie w zakres fabryki  

wchodzące roboty i przyjmuje lustra  
zepsute do odnawiania.

W ielk i  wybór luster  gotowych, oraz 
skład szyb tattowych. 5135 2— 2

W ilk pod „Pagatem“
w  K r y n i c y

położona tuż obok samego gmachn  
kąpielow ego, m ająca 30 po
ko i porządnie  umeblow ai.ych, suchych 
i wygodnych — po cenach um iarkowa
nych. — W  domu res tau rac ja  dla wy
gody gości tan ia  i zdrowa. 5131 5-3.

Nowość sensacyjna!
F A B R Y K A

littel[ cypretowich
S. W. Niemojowskiego

we Lwowie
p ierw sza  w k ra ju  w yrab ia  za 
pomocą s p e c j a l n y c h  m e tsz y n , 
prem iow anych na  w y s t a w i e  

p a r y s k i e j

M i  n iek ie jone
z prawdziwego f r a n c u s k i e g o  

p a p i e r u .
W ynalazek  ten wywołał  n i e b y w a ł ą  
s e n s a c j ę ,  a lbowiem do fabrykacji  
powyższych tu tek  nie używa sie zupeł
nie kleju, są one zatem całkiem  nie

szkodliwe.

1000 tu tek  nieklejonych od l‘20 
najlepsze I złr. 60 ct.

Do nabycia  
w głównym składzie fabryki ul. 
Teatralna 3. we Lwowie,
oraz w pierwszorędnych handlach 

i trafikach.
Zam ówien ia  z prowincji  uskutecznia 

się odwrotną pocztą.  Opakowanie gratis .  
P rzy  odbiorze 5000 koszta transportu  
ponosi fabryka. (5125—3—8).

Zaw iadam iam  P. T. Panów I n t e 
resantów, iż z dniem I. kwietnia b. r. 
przeniosłem  moje biuro do domu przy  
ul. F lo r ia ń sk ie j, liczba  43, 
II. piętro. (5068-15-10)

Kraków, d. 1. kwietnia 1890.

W ładysław Rausz,
arch itek t  budowniczy.

)
Dom bankowo-komisowy 

i kantor wymiany 
w S t a n i s ł a w o w i e .

Kupuje i sprzedaje  wszelkie obligacje 
państwowe, l is ty  zastawne, losy, akcje,  
monety i t. p. eskontuje i realizuje 
wylosowane efekta i kupony pod na j
korzystniejszymi warunkami.  Zlecenia 
z prowincji  uskutecznia się bezzwło
cznie. (5051-3-2)

Można mieć kąpiel w domu
ps

<rs>
<32 
<52>

s e  6 “
K t o  k u p i

W ANNĘ lub KANAPKĘ
z  aparatem  do grzan ia  wody. 

Wanny cynkowe połączone z tuszami

T U S Z E
także do użycia kuracj i  h y d ro te ra p ic z n e j .

K L O Z E T Y
pokojowe hermetycznie  zamknięte 

po 11 złr.
W edle  umowy także n a  r a t y .

A. Królikowski
L w ó w ,  u l i c a  J a n o w s k a  I. 14.

Ilustrow ane cenniki fra n c o .
(4954-12-8).

Dr. Bronisław Csillik
otw orzył

kancelarję adwokacką
w  Tarnopolu

ulica Pańska dom p. Steina, 
  i piętro. (5043-10-8)

Droguerja i Perfumerja
D. Ludkiewicza i Sp.

w Przemyślu
u lica  K a z im ierzo w sk a

(dawniej Lwowska).
Poleca P. T. P u b l icz n o śc i :

Perfumy, mydła, wody pachnące, 
pudry, pasty,

proszki  i wodę do konserwowania  zę
bów, środki do f a r b o w a n i a  włosów, 
w ogóle, a r tyku ły  w zakres kosmety
czny sięgające, również poleca sk ład  
z i ó ł  l e k a r s k i c h  i p repara tów  ch e 
micznych, do celów leczniczych, jako 
też i technicznych. Herbato  ch ińską  
znakomitą,  jako też W ino  Malaga  i t. p.

Pokost domowego wyrobu prędko 
schnący, farby olejne dla lakierników, 
farby do barwienia  materji  w ełnianych,  
jedw abnych i t. p., lak domowy kopa
lowy i inne, bronzy w płynie, lakier  
złoty do bucików i lakier  do cze rn ie 
nia skóry i nadan ia  jej połysku, n a j 
lepszy kit do porcelany, karuk sto lar
ski, ka ruk  rybi, gąbki,  pendzle i t. p- 

4970 10—10

E d m .  S c h m e j a
Biała przy Bielsku
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Zarząd browaru
(otwartego 15. maja 1890)

w  K o r o l ó w c e

obok Kołomyi
poleca P , T. Publiczności piwo 

kołoiuyjskie, a mianowicie:

Leżak i piwo szynkowe
zawsze w jednakowym i najlepszym  

gatunku  

po umiarkowanych cenach.
Wszystkie zamówienia miejscowe 

i zamiejscowe wykonywają sie bezzwło
cznie w browarze samym, lub przez 
pośrednictwo z grzeczności w. żelaz 
nym sklepie p. Schaje  S Chajesa (obok 
apteki p. S T E N Z L A  w rynku) i u p. 
Eomanowieza.  (5138-8-1)

L .  S e jk .

Ogłoszenie!

- ^ 1  Mam zaszczyt uwiadomić Szan. 
■i&J T. Publ iczność ,  że otworzyłem 

jy y  Kołomyi przy ul. Kościuszki i. 196

Handel Towarów
korzennych, win, owoców 
p o łu d n io w y c h  delika
tesów i wszelkich innych 
w zakres tegoż handlu 

wchodzących towarów.
Sprowadzając powyższe towary 
wprost ze źródeł, jestem w mo
żności takowe po ja k  najumiar- 
kowańszych cenach sprzedawać.

Urządziwszy zakazem dla dogo
dności moich Szanownych P T. od
biorców (5139-2-1)

Pokój do śniadań
z osobnym wchodem polecam takowy 
tak co do jakości  przekąsek, jako też 

prędkiej i rzetelnej obsługi. 
Upraszając  Szan. P. T. Pub l icz 

ność o łaskawe poparcie mego handlu,

.kreślę się z poważaniem

Leon Jan Poznański
w Kołomyi.

i sp rzedaż różno
rodnych win wę
gierskich i f ran 
cuskich, koncesjo

nowany wyszynk rozmaitych wódek, 
l ik ierów, i koniaku franci skiego. z kom
fortem niebywałym urządzony pokój 
do śniadań, w którym zawsze zdro- 
i świeże zimne przekąski oraz wszelkie 
piwa dostać można. Polecając się ł a 
skawej pamięci P. T. Publiczności

(5132-6-3) z poważauiem

Naftaii W elfeld
w J a ś l e .

H urtow ny g łów ny sk ład  
i  zastępstwo tn b ryk : Port- 
land-Cem entn groszow ic k ie 
go, Szczakowskiego gipsu
a labastrowego, rzeźbiarskiego, m u ra r 
skiego, do nawozu, surowego. W ap n a  
h yd rau liczn ego . knfstein- 
sk iego  zwykłego skalistego. Papy  
i płyt izolacyjnych. A sfa lt, 
Sm ołowiec, S z k ł o  wodne, 
K arbo lin eu n i i wszelkie gotowe 
p łynne  fa rby  olejne, lak ie ro 
we, woskowe, terpentynowe, 
spirytusowe, złoto, srebro i miedź 
w* płynie  Bruno liny .

Cement z wyż wymienionych fa
bryk, wapno, gips i wszelkie a r tykuły  
w większej ilości zamówione, taniej 
policzę, jak fabrykanci.

Polecam również mój handel ko
rzenny m aterja lny , w ybo r
nych w i n ,  wszelkich gatunków 
H e r b a t y ,  Sery, Słoniny, 
Sm alcu, H asła, Owoce su
szone. 4814— 12 — 7.

Fr. Lenert w  Krakowie
Sławkowska pod gankiem. 

Adres dla telegramów: Lenert Kraków.

O tw orzy łem

warsztat tkacki domowy
z tkaninami ręcz nom i, p rzerah ian iam i 
kolorowemi i m e ta lam i ,  służące do 
portjer,  na  obrusy i kapy do łóżek i 
p rzyjmuję wszelkie zamówienia w za
kres ten wchodzące. Sprzedaję  również 
kilimki,  p łó tna  serbskie, g a rn itu ry  sto
łowe, ręczniki czysto lniane po cenach 
najum iarkowańszych. Serdaki z fiszbi
nami, odznaczone listem z mku 1887. 
Upraszam zaufanie pokładane we umie 
w Szczawnicy jeszcze od roku 1870 i 
na to nowe przedsięwzięcie  przenieść  | 
W a r s z ta t  i lokal sprzedaży znajdują  ! 
się w K r a k o w i e  w kamienicy j 
przechodniej Rynek N. 13 na I. p iętrzę 

(5004-10-4)

Pollak ze Szczawnicy,

Przepyszne i najzdrowsze 
Piwo marcowe

z browaru 4620-24 15

Albina Koliorosa
w  Radziszowie pod Skawiną.

Sprowadzać można w butelkach.

Magazyn krawiecki
pod firmą

A. Ca s e k  w Tarnowie,
poleca bogaty wybór wszelkiego ro
dzaju uniformów, dla c. k. oficerów, 
urzędników wojskowych i .ywilnyelj ,  

po cenach umiarkowanych.
(5085 - 8 - 5.)

CS

Galicyjski Bank k redytow y
począwszy od 1. lutego 1890 roku wydaje

4 °|0 A s y g a a t y  k a s o w e
z 30-duioweiu wypowiedzeniem i

Syio A s y g n a t y  k a s o w e
7. S -d n io w e jn  w y p o w ie d z e n ie m .

W szystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 1/2% A sy g n a ty  
k a s o w e  z 90-dniow em  wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od d. I. m aja 1890. po 4%  z 30 dniowym term inem  
wypowiedzenia

Lwów dnia 31. stycznia 1890.
4968—si. Dyrekcja.

(P rzed ru k  nie będzie opłacony).

I W O N I C Z
Z a k ł a d  z d r o j o w o - k ą pi  e 1 o w y

(w Galicji) stacja kolei Transwers.
Szozawy alkaliczne słone, jod i brom

zawierające  właściwości skuteczne w chorobach s k r o f u l i c z n y c h  i leli 
złośliwych następs twach, w chorobach skórnych, syfilis tyczuyeh, reum aty 
zmie, nieżytach błon śluzowych, .-spaleniach stawów i okostnej,  oraz w ro 

zlicznych chorobach k ob ie cy c h .  \,51V6 6 —3)
Kąpiele mineralne, korowi nowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. 

Mleko, żentyca Inhalatorium.
Z nakom ita  stacja klim atyczno-lecznlcza.

Pora kąpielowa podzielona na trzy sezony od 29. maja do 30 września. 
M ieszkania w pierw szym  i  ostatnim  sezonie o ’/s tańsze.

R ad y  lekarskiej  udz ie la ją :  Dr. K lemens Dcbicki b. asystent k liniki uniw. 
Jag ie l l .  n e k a rz  Zakładowy 

Zastępstwo sprzedaże wód m ineralnych, soli i ługu  na kąpiele do
mowe : W \V . Goldbau i i i, Mendrochowicz. MikoinSch. li.  W einreb  we Lwo
wie, w aj tekach miejscowy.-h i prowincjonalnzch, oraz w składach wód 
m ineralnych. P rospekta  rozsyła opłatnio. H yrekoja .

P o l e c a

S W O JE

WYROBY,
jakoteż

w s z e l k i e

W t u l a n e .
5061 st .—3

El-

K .  Z I E L I Ń S K I

m echanik i optyk 
Kraków, Rynek, linia A —  B, liczba 39.

Poleca znaczny wybór okularów, cwikierów, lornetek teatra lnych 
i polowych, barometrów, termometrów lekarsk ich ,  zwyczajnych, zarazem 
wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorzędnych fabryk francuskich j 
oraz mechanicznych własnego wyrobu.

Z ak ład a  dzwonki e lektryczne, te lefony, m ikrofony  
grom ozwody i t. d.

Dostarcza wszelkich okularów z konbinowanemi szklarni podług przepisów
(recept) lekarskich.

Zamówienia z prow incji wysyła odwrotną pocztą reperacje 
wykonuje bezwłocznie.

Ceny bez konkurencji. (5069-st.-3)

nJ

Cement groszowieki.
Wedle sprawozdania  „Kur- 

jera  Lwowskiego" N r  218 „Dzien
nika Polskiego11 Nr. 234, „Gazety 
Narodowej11 Nr. 220 i „Przeg lądu"  
Nr.  195 wy kazały próby M ag is t ra 
tu ni Lwowa przedsięwzię te wobec 
pp. profesorów techniki,  inżynie 
rów, architektów i chemików, żc 
Cement groszowieki przewyższa co 
dn jakości wszystkie inne w kraju 
i żywane ga tunki  o 60%, Szcza- 
kowski zaś o 100%. a M itkowicki 
o 149%.

W yłączny skład

Cementu Groszowickiego
d l a  G a l i c j i  u

J.
we Lwowie

ul. Karola Ludwika 39 . Telefon 4 5 .
Najlepsze

Wapno hydrauliczne.
(5059 st. 2

B=

A IT O S I  U i l T
K R A K Ó W .

F a b r y k a  p a r o w a  

Cykorji, Surogatów kawy 
i kawy ligowej

w R akow icach pod Krakowem
W yrab ia  z produktu surowego w ła 

snej p lantacj i  wszelkie gatunki Cykorji 
i sztucznej Kawy, odznaczające sic bo
gactwem części pożywnych, tudzież do
skonałym smakiem i zapachem.

Fabryka poleca przedew szystkiem :

Surogat Kawy w pudełkach (szu
fladkach).

-Surogat Kawy w szklankach. 
Kawą śrutow ą francuską Rozma- 

nita.
Cykorję krakowską gorzką.
Kawę figową.
Cykorjową Kawę perłową.
Kawę krakowską w skrzyneczkach 

wyborową. 5060 st. — 14
Zalecając  wyroby mojej fabryki, 

przewyższające zaletami wszelkie tego 
rodzaju produktu z ag ra n ic z n e , żywię 
niepłonną nadzie ję ,  że P a : r e  Gospo
dynie nasze, które otaczają -awsze i 
wszędzie swem żyezliwem iroietn 
przemysł krajowy, zechcą i t oyć po- 
inociienii w popieraniu i rozpowsze
chnianiu wytworów moich.

Do nabycia we wszystkich handlach.

Dr. Schuster
adwokat krajowy

otworzył kaueeiarje  w K o ł o m y i  
i za ła tw ta  wszelkie tego rodzaju in- 

teresa. (5142-4-1).

Zmiana lokalu.
Mam zaszczyt zawiadomić Sz P u 

bliczność, iż l  dniem 1. l ipea p rzeno
szę mój handel towarów korzennych, 
herbaty ,  win i delikatesów z ul. S a n 
d o m i e r s k i e j  na ul. P a ń s k ą  do 
domu W . P. Z angena  (p rz td tem  re 
stauracja  Kleinm ana) w  Hz s z o w i e .  
Polecam obecnie pokoje do śn iadań ,  
oraz rano j wieczór gorąco i zimne 
przekąski. Najlepsze ans tr jack ie  i wę
gierskie wina w butelkach i na  miarę 
po na jtańszych  cenach, mianowicie od 
40 do 80 ct. l i t r ,  wyórnie 'te piwa, 
okocimskie na szklanki, bok ,ko.-liński 
butelka 18 et. Po r te r  żywiecki butelka 
20 et. Porter  angielski m usujący bu
telka 35 et., duża 70 et. — Służąc  
Sz. Publiczności wszelkiemi u ła tw ie
niami, uprzejmą i us łużną  gościnno
ścią,  oraz taniością,  uprasz .ni o jak  

najliczniejsze i częste odwiedziny.

Z uszanowaniem

Juljusz E o la s e r
4945 8—8. w Rzesze wie.

Odpowiedzialny za Redakcję  i W ydaw nic tw o:  F r .  Ks. Kowaliszyn. Z d ru k a rn i  W. A. Szyjkowskiego ul. Kopernika 1. 5 Telefo .1 7.

Rysunki  odbite  w litografji  A. P rzysz laka  we Lwowie, ulica Kopern ika  1. 9.


